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—  Z  Petersburga, ‘21 lipca (2 ) sierpnia. —
Dnia 15-go lipca, o godzinie 2ej po południu, 

N a j j a ś n i e j s z y  C e s a r z  i  N a j j a ś n i e j s z a  C e s a 
r z o w a  M a r y a  A l e k s a n d r ó w n a ,  wraz z I c h  
C e s a r s k i e m i  W y s o k o ś c i a m i  W i e l k i e m i  K s i ą 
ż ę t a m i  A l e k s a n d r e m  i W ł o d z i m i e r z e m  A l e 
k s a n d r o w i c z a m i , raczyli odpłynąć z Peterhofu  
na parostatku „Sztandar' do m. Hapsalu.

D nia następnego, 16-go lipca, o wpół do dru
giej po południu, minąwszy wyspę W oorm s, I c h  
C e s a r s k i e  M o ś c i e  spotkani byli przez I c h  C e - 
C e s a r s k i c i i  W y s o k o ś c i  W i e l k i c h  K s i ą ż ą t  
N a s t ę p c ę  C e s a r z e w i c z a  i A l e k s e g o  A l e k 
s a n d r o w i c z a  oraz W ielką K s i ę ż n i c z k ę  M a r y ę  
A l e k s a n d r ó w ' n ę ,  którzy wyjechali z Hapsalu, 
na parostatku „O nega.' Przesiadłszy się na ta 
kowy, I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  wraz z I c h  W y  
s o k o Ś C I A M I  przybyli szczęśliw ie do Hapsalu, o 
godzinie czwartej po południu.

W  porcie oczeldw ały  przybycia N ajdostojniej
szych  podróżnych liczne tłum y narodu i p ow ita 
ły  I ch  radosnym  okrzykiem .

I c h  C e s a r s k i e  M o ś c i e  raczyły  w ysieść  w do
mu H r a b in i  de la G ardie.

Biskupowi-Sufraganowi D yecezyi Mohilewskiej 
Rzymsko-Katolickiej, Maxymilianowi Staniewskie- 
mu, najmiłościwiej rozkazano być Członkiem  
Rzymsko-Katolickiego Kollegium Duchownego, 
z pensyą, wyznaczoną dla tej posady etatem 
1839 r. " ___

K siążę Namiestnik Kaukazki, przybywszy  
Petersburga do miasta Jejska 27-go czerwca; o- 
bjął znowu swój urząd.

W  „Journal de St. Petersburg piszą:' Niektó 
re gazety, uzasadniając się na dokumentach^puj

blicznych, utrzymywały, że między mocarstwami 
neutralnemi, jeszcze przed zjazdem w Yillałranca 
ułożone były zasady pośrednictwa, i że świado
mość tych zasad, a mianowicie ta okoliczność, 
iż znaleziono je  mniej korzystnemi od tych, któ- 

Francya bezpośrednio przedstawiła, skłoniły  
N. cesarza austryackiego do przyjęcia tych o-
s ta tn ic h .

„Upoważnieni jesteśmy do oświadczenia, że nie- 
tylko nie ułożono żadnych zasad co do zamie
rzonego pośrednictwa, ale że ich nawet nie roz
trząsano, dla tego że przedwstępne warunki p o 
koju podpisane zostały między stronami wojują- 
cemi pierwej jeszcze, aniżeli sama podstawa po
średnictwa, stanowiąca przedmiot układów m ię
dzy mocarstwami neutralnemi, została ostatecznie 
ustanowioną”

J)o  Namiestnika Naszego w Królestwie Polskiem.
W  skutku przedstawienia waszego, N ą j ł a s k a - 

w i e j  mianujemy rzeczywistego radcę stanu B a
rona Fersen, urzędnika do szczególnych poru- 
czeń przy was jako Namiestniku, Gubernatorem  
Cywilnym Gubernii Augustowskiej.

(podpisano:) „ A L E X A N D E R ” 
przez C e s a r z a  i  K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu J .  Tymowski.
D an w Peterhofie d. 7 (19) .1859 r.

D o Namiestnika Naszego w Królestwie Polakiem.
W  skutku przedstawienia waszego, rozkazuje

my: Udzieloną zostaje w drodze łaski, pannie Ste^ 
fanii Szczuka, córce niegdy assesora kollegialne- 
go Szczuki, assesora sądu kryminalnego guber
nii lubelskiej, następnie et ery ta, która za życia 
jeszcze ojca doszła" już była do pełnoletności, po 
śmierci zaś jego dotkniętą została ciężką i nieu- 
lcczoną chorobą, czyniącą ją niezdolną do zapra

cowania na swe utrzymanie, przez wzgląd na 
zupełne jej sieroctwo, oraz na przeszło 38-letnią  
jej ojca służbę, pensya dożywotnia po rs. sto p ięć
dziesiąt rocznie, z funduszów właściwych króle
stwa, licząc wypłatę pensyi takowej od d. śmier
ci pomienionego Szczuki, to jest od 18 (30) lip 
ca 1858 r.

W ykonanie niniejszego U kazu N a s z e g o ,  nie- 
omieszkacie polecić Kommissyi Rządowej Przy
chodów i Skarbu.

(podpisano:) „ A L E X A N D E R ”
■ przez C e s a r z a  i  K r ó l a .

Minister Sekretarz Stanu, J . Tymowski
W  Carskiem-Siele, 19 (31) Maja 1859 r.
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , mając S o b i e  przedsta- 

wionern o ozdobieniu obywatela gubernii warszaw
skiej Aleksandra Przeździeckiego, przez Jego  
Świątobliwość Papieża, krzyżem Komrnandorskim 
orderu św. Grzegorza i przez Jego Królewską 
W ysokość Księcia-Rejenta Pruskiego orderem  
Orła Czerwonego klassy 2ej, N a j m i ł o ś c i w i e j  do
zwolić raczył pomienionemu obywatelowi przyjąć 
i nosić otrzymane ozdoby.

W IIDO M O SCł ZAGRANICZNE.
A N  G L I A .

Londyn 4 siarpnia. W  korrespondencyi ogólnej 
Londyńskiej czytamy: Publiczność pośród bra
ku nowych wypadków, zajmuje się jeszcze  
polityką ; albowiem przybycie markiza Laja- 
tico podbudziło sympatyą dla W łoch tak, że teraz 
jest żywszą niż kiedykolwiek.

Od kilku wszalako dni, w inną stronę poinimo- 
wolnie zwraca się uwaga; to jest na robotnikowr 
którzy w kilku gałęziach przemysłu porzucają, 
robotę. W  Londynie liczyć można ogółem robo
tników zatrudnionych przy budowaniu domów 80

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
N A  O K O Ł O  Ś W I A T A .

(Dalszy ciąg, patrz N r. 2!) Kr.)

Przejeżdżaliśmy przez cztery rzeki, to jest Fin- 
durch, .Bentok, Catlura i Bandura, przez które 
prowadzą porządne drewniane mosty. O dziesięć 
mil od Colombo zaczynają się plantacye cynamo
nu, a bliżej miasta Jeżą wille Europejczyków, 
prostej budowy, lecz pięknie położone, zacienio
ne drzewami kokosowemi i opasane murami. Co
lombo jest zarazem cytadellą. O godzinie 3 po 
południu^ wjechaliśmy przez dwa zwodzone m o
sty i dwie bramy, do miasta. P ołożenie jego  

je s t  jeszcze piękniejsze jak Pointe-de-G alle.
Przenocowawszy, nazajutrz, to jest 20 paździer

nika, o godzinie 4ej rano udałam się dyliżansem  
w dalszą drogę do Candy, o 72 mil od Colombo. 
Miasto Colombo bardzo rozległe; przejeżdżali
śmy długie i szerokie ulice wysadzane drze
wami.

Dłum m  łyżwowym mostem przejeżdża się przez 
rzekę °Calanygango. Droga coraz bardziej się od
dala od morza i krajobraz się zmienia. Piękne 
plantacye ryżu ciągną się po obu stronach dro
gi; lasy składają się z drzew liściowych, a p a l
my są coraz rzadsze. Przebyw szy około 16 mil 
drogi" po równinie, spostrzegliśmy wzgórza  ̂ i 
wkrótce potóm byliśmy otoczeni górami. U stop 
każdej góry stały konie przeprzęgowe, które nas 
szybko przez nią przenosiły. Im więcćj się zbli
żaliśmy do Candy, tern bardziej się widok zm ie
niał. W ierzchołki gór pokryte były bogatą ro
ślinnością, aż do wysokości 1000 metrów; wyżej 
me było widać nie jak tylko nagie skały.

N ie mniej jak krajobraz, zajmowały mnie o- 
soblitvsze zaprzęgi, jakieśmy po d r o d z e  spotykali. 
Ceylan, jak wiadomo, obfituje w słonie; używają 

je do różnych prac. W idziałam je zaprzę
żone do wozów, któremi rozwożą kamienie do 
naprawy dróg.

O cztery mile od Candy przejeżdżaliśmy przez 
rzekę Mahavilaganga, po przepysznym jednołuko- 
wym drewnianym moście, do którego przywiązane 
jest następujące opowiadanie ludowe:

Krajowcy, zwyciężeni przez Anglików, długi 
czas nie tracili nadziei wyswobodzenia się, po
nieważ jakiś ich wieszcz przepowiedział, że usta
lenie obcego panowania w kraju tym, będzie ró 
wnie niepodobnem, jak połączenie obu brzegów  
Mahavilaganga za pomocą drogi. Uśmiechali się 
litośnie patrząc na roboty około mostu i sądzili 
że się nigdy nie uda. D ziś już nie myślą o 
zrzuceniu z siebie jarzma.

Niedaleko mostu leży ogród botaniczny, który 
oglądałam nazajutrz. Naprzeciw ogrodu roz
ciąga się ogromna plantacya cukru, a w około 
niej kilka plantacyi kawy. Podług mnie, położe
nie Candy jest jednein z najbardziej zachwycają
cych; leży ono w prześlicznej dolinie, wpośród 
jak najroskoszniejszej roślinności.

Miasto małe i brzydkie, zasiane małeini sk le
pikami, w których przedają drobiazgi. Domy E u 
ropejczyków, których jest nie wiele, stoją na w zgó
rzach za miastem. Pierwszą moją wycieczkę zro
biłam do pięknej świątyni Dagoha  wystawionej 
na cześć bożka Budda, w stylu indyńsko-maury- 
tańskim, murem w około opasanej. 1W  świątyni 
tej przechowują drogą relikw ię, ząb Buddy. 
W  głównym korpusie gmachu znajduje się mała 
zaledwie siedm stóp długa i tyleż szeroka ka
plica, a w środku jej stoi rodzaj ołtarza wykła
danego srebrem i wysadzanego drogierni kamie
niami. Na tym ołtarzu stoi srebrna skrzynia, w 
niej sześć szczerozłotych mniejszych jedna w dru-

gę wchodzących skrzyń, a w ostatniej z tych le
ży nareszcie ząb bożyszcza. Klucze od skrzyń są. 
w ręku jednego z najznaczniejszych rajasów czyli 
książąt wyspy. A żeby mieć szczęście i widzieć 
relikwię tę, trzeba być panującym, lub bar
dzo możnym; innym, kapłani za pieniądze opisują 
tylko wielkość i piękność zęba.

W  innej kaplicy stoją dwa olbrzymie posągi 
bożka Budda, całe ze złota, i w środku próżne, 
a w około nich umieszczono niezliczone mnóstw'0  

małych posążków tegoż bożka, z kryształu, szkła, 
srebra, miedzi, drzewa i kamienia.

W  dziedzińcu są mieszkania pięćdziesięciutka- 
płanów,

Przy każdej prawie świątyni znajdują się szko
ły, których nauczycielami są kapłani.

Chodziłam po pięknych górach otaczających 
Candy; Góra Adam a, 2200 metrów wysoka, tak 
jest stromą u wierzchołka, że musiano wykuwać 
schodki i umieszczać żelazne poręcze.

W  pałacu niegdyś królów czyli cessarzów C ey- 
lanu, mieszka teraz gubernator angielski.

Zabawiwszy trzy dni w Candy, powróciłam do 
Colombo gdzie pozostałam cały dzień dla zwie
dzenia miasta. Miasto ma piękną cytadellę, leży  
na obszernej dolinie, ma piękne szerokie ulice i 
porządne domy: Ludność miasta dochodzi do
80,000; pomiędzy temi znajduje się °$ TO?z 
ska, blisko 200 Europejczyków o-smdłych 
wieków. W około miasta lezą plantacye cyna
monu. . .

O prócz s łon i, których przyswajają i trzym ają  
po części do pracy, po części jako przedm iot 
zbvtkow y, przyswajają także ogrom ne m nóst
w o  k r u k ó w ,  które chodzą po u licy  jak p sy . Wo-
ły i krowy tutejsze są, bardzo m ałe. W C olom bo i 
w P oin te-d e-G alle  w idać dużo b iałych  baw ołów , 
których rząd angielski sprow adza z B engalu  i 
używ a do transportu wielkich ciężarów. Pomiędzy
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do 100 tysięcy. O tóż wczoraj część ich zaw iesiła 
robotę, a obawiać się należy, żeby na p rzyszły  
tydzień  ich opór nie s ta ł się m iędzy m ularzam i ogól
nym. O prócz tego, robotnicy przy  w yrobie gazu 
zagrażają  także zupełnem  porzuceniem  roboty, a 
w łaściciele już i tak  zm uszeni sprow adzać ro b o 
tników  z daleka,zatem  dostając często niezręcznych 
lub  mało w praw y m ających, albo też złem u p rzy 
kładow i ulegających, uznali po trzebę ostrzedz p u 
bliczność, ażeby się z paleniem  gazu oszczędnie 
obchodziła. T o  zaw ieszenie robót zdaje się nie 
ograniczać na stolicy. Najwczorajszym  wielkim mee- 
tingu  w I ly d e  park, gdzie p rzeszło  20000 było ro 
botników  pracujących przy  budowlach, sekretarz  
spółki dyrygującej, ośw iadczył że w O ksford ,M an
chester i 80 innych m iastach prow incyonalnych, 
przystąpiono do środków  zaburzenia, t. j .  żeby 
zażądać zm niejszenia ilości godzin pracy. Z ap e
wne wiadomość ta  nie przyczyniła się do pow ro
tu  robotników' do pracy. Owszem, zem ściwszy się 
na dzienniku Times, k tóry  naprzód  in cffigie p o 
wieszono a potem  spalono, liczne to zgrom adze
nie rozeszło  się w największym  porządku  tak, że 
policya k tó ra  była z daleka, ale zaw sze w p o g o 
tow iu, nie po trzebow ała wcale się do m eetingu 
m ięszać. Ł atw o zrozum ieć można, że zab u rze
nie poczynające od m eetingu tak  licznego, musi 
zw rócić na siebie uw agę publiczności.

(Ind. Belge.)

A  U  S T  R  Y  A .
Wiedeń 4 sierpnia. P rzesilen ie  ininisteryalne 

trw a  ciągle, chociaż zew nętrzne pozory mniej są 
w yraźne. D ziś o następujących mówią lrombina- 
eyach. M inister oświecenia h r. L eon  T hu n  m a 
zostać m inistrem  spraw  w ew nętrznych, h r. Clarn 
M artin itz  obejmie w ydział w yznań i oświecenia; 
baron H u b n er w ydział policyi, w m iejscu odcho
dzącego barona H em pen. H r. W olkenstein  od
m ó w i ł  przyjęcia m inisterstw a spraw- w ew nętrznych, 
i ma w miejsce arcyksięcia Raj nera zostać pala- 
rynem W ęg ie r i prezesem  rady  stanu. U d erza  
to , że p rzy  w szystkich przypuszczeniach  i zm ia
nach, zawsze w ystąpienie p. Bach ze sk ładu  mi- 
nisteryum . za rzecz  niew ątpliw ą jest uważane.

(N . P . Z tg .)

F R A N C  Y  A.
Paryż 5 sierpnia. C esarz  zw iedzi nietylko obóz 

pod Chalons, ale także obóz pod H elfaut, pom i
mo tego w krótce pow róci do Paryża.^

K siąże N apoleon ma także z wycieczki do C h e r
bourg w zeszły  poniedziałek pow rocie. Ja k k o l
w iek cesarz zdaje się wiele uw agi zw racać na  
utrzym anie naszej organizacyi wojskowej, p rze
cież bardziej się zajm uje rozkrzew ianiem  dobro
dziejstw  jak ie  pokój krajowi przynosi. Pow iadają 
że kazał do siebie przyw ołać syndyka korporacyi

owocami celują ananasy; są one niezm iernie 
wielkie i sm aczne.

K lim at k ra ju  dość um iarkow any, mianowicie w 
górzystych stronach Candy, gdzie często panują 
deszcze; tu  bowiem rano i w ieczór miewaliśmy 
zaledwie 1-3 stopni, a w południe 22 stopni cie
p ła . W  Colombo i w P o in te-de-G alie  byw a zw y
kle daleko pogodniej i o 7 do 8 stopni cieplej.

R ozległość wyspy Cejlan wynosi 1800 mil kw-a- 
dratow ych, liczba mieszkańców dochodzi do mil- 
jo n a . K rajow ych pieniędzy nie ma, kurs m ają  pie- 
niędze angielskie.

Kozilzinł XI.

Povrrociw szy 26-go października do Pointe-de 
G alie, nazajutrz udałam  się na parow iec angielski 
flentink  o sile 500 koni, odchodzący do Indyi. 
Podniesiono kotwice dnia 27-go października przed
w ieczorem . _ . . . . . .

Pom iędzy passażeram i zdajdow aj się jakiś k sią
żę indyński, nazwiskiem Szadatan , którego A n 
glicy wzięli do niewoli za to, iż zerw ał zaw arty 
z nimi pokój. O bchodzono się z nim stosownie 
do stanow iska jego; m iał p rzy  sobie dwoeii ad- 
jutantów , sekretarza i sześciu służalców . W  szy- 
scy byli ubrani na sposób wschodni. A djutanci, 
sekre tarze  i służalce jada li razem , siedząc na ko 
biercu , z dwóch ogrom nych misek i bez cerem o
n ii palcam i. . . . .

28-"0  Październ ika mieliśmy ciągle p rzed  ocza
mi piękne góry  C eylanu.

2 9 -co P aździern ika straciliśm y ziemię z oczu; 
k ilku  wielorybów pląsało w około nas, w yrzuca
jąc  wodę. P o  południu  w idzieliśm y liczne g ro m a
dy  latających ryb.

30-go Października rano spostrzegliśm y stały 
ląd  Indyi. B rzegi były p łask ie  i piaszczyste; da
lej widać było łańcuchy nizkićh  w zgórz. O g o 
dzinie 2 po południu  zarzuciliśm y kotwicę w od
ległości pięciu mil m orskich od m iasta M adras

ajentów wexlowych, i d ługo z nim rozm aw iał o 
środkach podniecenia ru ch u  giełdow ego i wzmo
cnienia zaufania publicznego. Spodziew ać się 
należy, że wkrótce M onitor ogłosi notę tchnącą  
pokojem i przychylną popędom  przem ysłow ym , 
i ożyw ienia interesów . W ielu  spodziew a się tak 
że przy  wejściu wojsk do P aryża  dnia 14 b. n .  j 
mowy cesarza, k tó ra  nietylko obudzi sym patyę 
walecznych, ale zarazem  uspokoi um ysł zwolen
ników pokoju. Zdaje się, że cesarz wyjedzie na
przeciw  wojska do rogatk i tronow ej, ale pom i
mo tego, defilowanie na placu Vendom e będzie 
miało miejsce.

D w ie trybuny u rządza ją  na  tym że placu, j e 
dną dla W yższych urzędników  i członków rady  
stanu i ich rodzin, a d rugą  d la  członków' rady  
m unicypalnej i osób do nich  należących. Dziś 
wiele mówiono o uk ładach  toczących się w ce 
lu  pojednania sym patyi ludów  księstw  w ło
skich, dziś tak  wyraźnej dla P iem ontu, z m ożli
wym wypadkiem  dyplom acyi europejskiej, aby stan 
rzeczy daw niejszy pozostał.

U w ażano za prawulopodobne, ustąpienie T o 
skanii księżnej P arm y, której kraje m ogą być 
przyłączone do Sardynii, czem u w szakże w ierzyć 
nie można, bo m usiałoby to nastąpić za  zgodą 
cesarza A ustryackiego, k tó ry  na to nie p rzy s ta 
nie. Podobnież uw ażam y inną pogłoskę, to jest 
że sta ra ją  się o doprow adzenie do skutku  m ał
żeństwa księżnej P a rm y  z księciem  Sabaudzkim  
C arignan, stryjem  kró la  Sardyńsk iego , przez co 
zlałyby się w jedno, praw a domu sabaudzkiego i ro 
dziny burbońskiej panującej w Paianie. R ząd  
Francuzki, ja k  mówi, sprzy ja  tym  zam iarom , 
k tóre  objawić m iał m arkiz Pallavicino. K onfe- 
reneye w Ziirich niezaw odnie p rz e d  8ym s ie r 
pnia rozpoczną się. O statn ie  wiadom ości o zdro 
wiu króla P rusk iego  są niepokojące. We F ran ey i 
poczynają zajmować się w ypadkam i w indyach , 
z k tórych  może wyniknąć, że A nglia będzie m u
siała w yrzec się części Indyi.

Paryż 5 sierpnia. Zależy nam  wiele na tern że 
by się nie u sta la ła  m ylna pogłoska, jakoby  P ie 
m ont oświadczył, że nie chce zależeć do zw iąz
ku  federacyjnego, W łoskiego, jeżeli A ustrya  
będzie jego  członkiem , a k tó rą  sta ra ją  się roz
szerzać, choćdo tego  nie ma żadnej zasady. R ząd  
sardyński nigdy tego nie oświadczył, ani d a 
wał pow odu do takiego m niem ania. Zapewne 
pełnom ocnicy do konferencyi w Zurich  nie byliby 
się tam udali, i narady  nie m ogłyby się rozpo
cząć, gdyby m ocarstw a do konferencyi p rzy s tęp u 
jące , nie porozum iały się naprzód  m iędzy sobą. 
J u ż  samo zam ianow anie pełnom ocnika ze s tro 
ny Sardynii powinno było wszelką usunąć w ąt- 
pliwość i przekonać, że S ardyn ia  zgadza się na

przy którem  m orze tak  je s t gw-ałtowne, że żaden 
w iększy statek  zbliżyć się nie może. C zęsto i 
łodżm i naw-et nie podobna przybyć do brzegu. 
Z pow’odu tego, w szystkie statk i p rzystaw ają na 
krótko tylko w M adras i nigdy nie stoi więcej 
ja k  pięć do sześciu okrętów . D uże łodzie p rzy 
pływ ają z m iasta do okrętów  i zab ierają  passa- 
żerów , lis ty  i tow ary.

P arow iec nasz m iał się. zatrzym ać ośm godzin, 
czas ten  zam ierzałam  poświęcić na zwiedzenie 
m iasta; ponieważ jednakże w iatr często raptow nie 
się zmienia, byłam  narażona na zupełne odcięcie 
od sta tku . U fna w szczęśliwą moją gwiazdę, w sia
dłam  do łodzi, lecz w. połowie drogi napad ł nas 
straszny  deszcz, i zm okliśm y do nitki zanim  zdo
łaliśm y się schronić do najbliższej kaw iarni na 
lądzie . Skoro deszcz ustał, trzeba  było pow racać 
na okręt, ponieważ nie m ożna było przew idzieć, 
ja k a  pogoda nastąpi.

N a parę  godzin p rzed  podniesieniem  kotwicy, 
w ypogodziło się zupełnie; p rzy  zachodzącem  
słońcu w idzieliśm y w zdłuż brzegów  m ieszkania 
E uropejczyków , praw dziw e pałace , w stylu na 
pó ł g reck im  na pó ł włoskim.

W  chwili kiedyśm y m ieli ruszać, przypłynęło  
kilka łódek  z Indyanam i, k tó rzy  nas zaopatrzyli 
w owoce i ryby. W szyscy  byli w stanie n a tu ra l
nym, to je s t nago praw ie; głow y tylko mieli po- 
obwijane pstrem i zawojam i. K olor Ciała ich c ie 
mno b runa tny  lub kawowy. P rzyby ło  nam także 
passażerów ; Indyanka z dwojgiem dzieci.

1-go i 2-go L isto p ad a  widzieliśm y od czasu  do 
czasu piaszczyste w ysepki i k ilka ogrom nych 
statków  żaglowych indyjskich, płynących do 
K alkutty .

3 -go L isto p ad a  rano , m orze zaczęło tracić p ię 
kny swój kolor i p rzyb ierać  kolor brudno żółtej 
wody G angesu. W ieczorem  zbliżyliśm y się do 
ujścia rzeki, a gdy noc zaczęła zapadać, za-

punk ta  zasadnicze, zaw arte w prelim inaryach po
koju w Y illafranca podpisanych.

P o tw ierdza  się też, cośmy nadm ienili, że ksią
żę M ettern ieh  zajmie stanow czo w P ary żu  m iej
sce barona H iibrier, nie w missyi szczegółowej, 
ale jako  am basador rządu  austryackiego przy  
dworze cesarskim  w P ary żu  pozostanie. Z ap ro 
wadzenie kodeksu  N apoleona w Rom anii, bardzo 
ważnym je s t wypadkiem; je s t to bowiem ju ż  je 
den postęp  na korzyść narodu. N a przypadek  
żeby legacye powrócić m iały pod rząd y  p a 
pież kie, p rzyjęcie kodeksu tego nie będzie mo
gło być uw ażane za objaw rew olucyjny i p rzy 
wrócenie w ładzy papieża nie zniesie go. Owszem  
zdaje się, że ten k rok  rozw ażny rząd u  tym cza
sowego Rom anii, zniewoli rząd  rzym ski do na
dania tego dobrodziejstw a w szystkim  ludom tego 
państw a. (In d . Belge.)

K siążę  H assan  A li-K h an  pierw szy stały  am 
bassador szacha perskiego przy  dw orze cesarza 
francuzów , p rzyby ł do M arsylii, statkiem  poczto
wym cesarskim  Newa, w racającym  z K onstan 
tynopola. T ow arzyszy mu orszak  poselski i 42 m ło
dych ludzi, którzy będą odbyw ać nauki we F ra n 
cy i. (N ord .)

M arszałek  C anrobert p rzyby ł z częścią swoje
go sztabu , z nim jednocześnie p rzy b y ł oddział 
rannych i chorych. Ci waleczni żołnierze, odby
wszy drogę bez zatrzym yw ania się, są bardzo ' 
osłabieni. Lecz za to T u rk u si, k tó rzy  kręcą 
się po P ary żu  piechotą, om nibusam i albo w ka- 
ryklach, są ja k  najżw aw si. N ie opalili się bar
dziej; pod tym  względem słońce nic nie mogłoby 
dokazać, a najw iększe tru d y  nie zmienią ich 
sposobu życia. W szędzie sz u k a ją  rozryw ki; po
dobni są do m arynarzy na lądzie, którym  żołd 
wypłacono.

P rzygotow ania  do uroczystości na 15 sierpnia 
są bardzo znaczne, w wielu m iejscach ńie można 
przechodzić i przejeżdżać. Za najęcie okna p łacą 
po 50 franków.

W ojska pow racające stoją w obozie Sain t M aur 
pod Paryżem ; co dzień przybyw a około 6,000 
ludzi. W szyscy  paryżanie jeżd żą  żeby ich od- 
wiedzieć. O bóz rozściąga się w zdłuż m iędzy zam 
kiem a w arow nią de la Grevelle, a na szerokość 
od poligonu aż do Saint M aur. P rzedsięw zię to  
środki, żeby nie brakow ało wody dla takiej m as
sy wojska. K ażdy  korpus, a naw et lcażden pu łk  
i batalion, ma dla siebie w ytknięte m iejsce i w prost 
z kolei żelaznej tam  się udaje. (N ord .)

Paryż, 5  sierpnia. C esarz w yjeżdża na parę  dni 
do obozu Chalons. P rzed  odprow adzeniem  do 
P a ry ża  wojsk wsławionych w kam panii w łoskiej, 
chce odw iedzić i pocieszyć te, k tó re  mniej szczę
śliwe m usiały  pozostać w kraju .

H rab ia A rese p rzy jechał do P aryża . N atych-

rzuciliśm y kotwice, w Kadszeri p rz y  samem u - 
ściu G angesu.

4-go L isto p ad a  rano wpłynęliśm y w jed n o  z 
siedm iu ram ion Gangesu, zwane H ugly, okiem 
niezm ierzone płaszczyzny ciągnęły się z obu stron, 
zasiane plantacyam i ryżu i cuk ru  i gdzie niegdzie 
drzew am i palm owem i, bam busow em i i innem i. 
Rośliność dość bogata, lecz nie widać ani ludzi, 
ani' wsi. D opiero  o 25 mil od K alkutty  spotyka
liśmy gdzie niegdzie nędzne wsie i na pół nagich 
ludzi. O 15 mil od K alkutty  widzieliśm y na obu 
brzegach H ugly  piękne pałace w sty lu  grecko- 
włoskim, ozdobione kolum nam i i tarassam i. M nó
stwo ogrom nych okrętów  płynęło  przeciw  nam, 
lub z nam i. Parow ce ciągnęły okręta  żaglowe. 
Ruch coraz się w zm agał, w szystko p rzybierało  
inną zupełnie postać i łatw o można było zgad 
nąć, żeśm y się zbliżali do bogatej stolicy Azyi.

Zarzuciliśm y kotwicę pod Gardenrich o 4 milo 
od K alkuty . Z tąd  najęłam  lektykę w której 
mnie zaniesiono do m ieszkania familii H eiglers, 
do której posiadałam  listy. P o  d rodze w zdłuż 
H ugly , najbardziej mnie uderzy ł w idok prze
pysznych szeregów  kolum n i szerokich schodów 
dochodzących aż do rzek i; p rzy  schodach uw ią
zane piękne łodzie, którem i p rze jedżają  przez 
rzekę, lub robią po niej przejażdżki. N ajpiękniej
sze pałace stoją w pośród pięknych ogrodów. 
Państw o H eig le rs  zajmowali podobnyż pałac. 
Z praw dziw ie indyjskim  przepychem  dali mi na 
m ieszkanie salon, pokój sypialny, gabinet do 
ubierania się i salę do kąpieli.

N ie mamy w yobrażenia o przepychu z jakim  
E uropejczycy  żyją w Indyach. Każda, familia 
zajm uje cały pałac , za k tóry  płaci po 200 R upii 
(1) i więcej m iesięcznie, trzym a najm niej po 30 
służących  i po sześć koni. Pom im o ogrom nej 
ilości sług , nie p iorą bielizny w domu; p łacą po

(1) R upia  ma w artości około 65 kopiejek.
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miast zap rosił go cesarz do S a in t-C lou d  gd zie  
już b ył dla n iego przygotow any apartament. P r z y 
jaźń jeg o  z cesarzem  zasięga  lat dziecinnych. P rzez  
sześć m iesięcy  b aw ił w A m eryce ẑ  cesarzem , 
a w ów czas k s i ę c i e m  L u dw ik iem , podzielając jego  
w ygnanie, a gd y  tenże b y ł u w ięziony w H am , 
hr. A rese przyjeżd żał corocznie na sześć  tygodni 
do tego m iasta i u zysk ał p ozw olen ie przepędza
nia całego dnia ze swoim  przyjacielem . Zdaje się  
że hr. m oże w yw rzeć w pływ  na dalszą dolę  
W łoch . (N o rd .)

Spodziew ają się og łoszen ia  w  M onitorze  
hstu cesarza do m inistra prac publicznych . 
W yliczon e w  nim będą rozm aite p rzed sięw zię
cia użyteczne dla kraju. Z drow ie księcia H iero 
nima N apoleona p o lep szy ło  się znacznie, i m ógł 
już w stać z łóżka.

P a ryż  5  sierpnia. Z pew nego źródła dow iadu
jem y się, że p . T h ouvenel otrzym ał polecen ie, 
ażeby w sposób  p ó ł urzędow y robił w szelk ie mo
żliw e kroki na poparcie projektu p. L e sse p s  
przekopania kanału S u ez d otyczącego. G d y na 
to p. T houvenel ośw iadczył, że n ie pojmuje jak  
ma DÓł urzędow nie w ystępow ać w przedm iocie, 
którem u S ir  B u'w er urzędow nie się  sprzeciw ia , 
posłano mu ostateczną instrukcyą, w ed łu g  której 
powinien się  o tę sprawę gorliw ie ujm ować, ale 
nie przedstaw iać jej jako sprawy państw a. G d y
by trudności i p rzeszk od y  nie d ały  się w krótce  
przełam ać, naów czas p. L e sse p s  o g ło s i E u ropie  

likw idacyą T ow arzystw a przekopania kanału Suez, 
w m anifeście oskarżającym  A n glią , a że ta 
sprawa zajmuje 200 m ilionów  franków k ap i
tału fa n cu zk ieg o , w ięc w tedy rząd francuzki
poparcie spraw y w eźm ie na siebie,zam ien iając ją  
na spraw ę narodową i k w estyą ogólną. T ym cza
sem  widać rząd  pragnie zająć now e stanow isko  
dyplom atyczne.

K sią że  H ieronim  cierpi na skostn ienie serca; 
lekarze obliczają że  z końcem  sierpnia choroba  
m usi dojść do n ieuchronnego przesilenia.

J (SchL  Z  tg.')
f: H  1 s  Z P  A  £  J  A .

M a d ry t 1 sierpnia . G enerał Prim  ma być mia
nowany kapitanem  generalnym  w yspy K u b y, sko
ro tylko królow a przyjm ie dym issyą generała  
P oncha. (B resl. Z tg )

P  R  U  S  S  Y .
B erlin  5 sierpnia. O d k ilku  dni ju ż je st  m owa

o rozkazie gabinetow ym , w ydanym  w przedm io
cie now ego urządzenia n aszego  wojska. R zeczy
w iście w yszed ł rozkaz k sięc ia  rejenta, ale tylko  
podrzędne zm iany poleca, dające się do tego  
sprow adzić, że nowo zaciężni nie w stępują do 
p ułk ów  lin iow ych , ale do landweru. P u łk i lin io 
w e  pozostają w tym  kom plecie w jakim  są, dla 
tego  nie ma w nich m iejsca na rekrutów, i roz

kaz gabinetow y tylko tej okoliczności d o tyczy  się. 
M ylą się  przeto w szyscy  rozprawiający o zm ia
nie organizacyi wojska; przedm iot ten z r e 
sztą  jako z w ydatkam i połączony, należałby  
do rozstrzygnienia izb . Co do lat s łu żb y  
także tylko dawną przyw rócono zasadę, t. j . lat 
15 słu żb y  od 20 do 35 roku życia, w  m iejsce  
ostatnio obow iązującego przopisu  lat 20, od 20  
do 40 roku życia. T e  lat 15 słu żb y  w taki sp o
sób będą rozłożon e, 2 lata wT lin ii, 5 lat rezerw y  
4 do p ierw szego  p ow ołan ia  i 4 do d rugiego. 
S pod ziew ać się należy, że izby te liczby lat słu żb y  
zatw ierdzą stosow nie do projektu jak i im  p rzed 
staw iony b ęd zie . fS ch le . Z tg .)

Zupełne u nas w akacye polityczne, m inister  
stanu A uersw ald  w yjeżd ża  do księcia  Rejenta, 
a m inister spraw zagranicznych  baron Sćhleinitz  
wkrótce w yjedzie do O stendy. Ju ż zaprzestano  
m ówić o konferencyach w  Zurich i o pokoju. 
P ism a francuzkie, okazują w  sw oich  artykułach o 
A u stry i i P ru ssach , bardzo w iele nieznajom ości 
rzeczy  i braTcu taktu, a chąc poróżnić te dwa 
państw a, w łaśnie p rzy łożą  się do ich  pojednania.

B roszura w ydana w  D reźn ie p. t. P arlam ent 
niemiecki którego u tw orzenia  żąda jeden z  królóio 
niemieckich, obejmuje list króla W irtem berg- 
sk iego p isany w  roku 1856 do księcia S zw arcen -  
berga. L is t  ten d ziś je sz cz e  jest ważnem  p is 
mem. K ról W ilh elm  rozszerza  się w  nim nad  
potrzebą utw orzenia parlam entu, z łożon ego  z de
legow anych  w szystk ich  krajów Związku.

„Taka instytucya u tw o rzy  w ładzę centralną, 
jednolitą, silną, a przedew szystk iem  pow szechn ie  
pow ażaną i trwałą. Za naszych  czasów , sama 
tylkó siła  m ateryalna nie utrzym a państwa. In te -  
resa m ateryalne cofają się i ulegają w chw ili 
niebezpieczeństw a. W id zie liśm y ze ich  rozw inię
cie n ie zapobiegło w e F ran cyi upadkowi obu li
nii domu B urbonów . S ąd zę że sam tylko rząd  
federalny, oparty na ogólnej rep rezentacyi naro
du, zdoła  poskrom ić burzliw e i n iszczące żyw io 
ły  i zapobiedz rozp rzężen iu  w spólnego Zw iązku  
m iędzy państw am i t. t. d. “ (N o rd .)

W Ł O C H Y -
F lorencya 1 sierpnia. Buoncom pagni dziś sk łada  

swój urząd kom m isarza nadzw yczajnego sardyn- 
sk iego wr F loren cyi. B aron Bettino R icaso li m i
n ister spraw w ew nętrznych  obejmuje p rezesostw o  
w rządzie toskańskim , skutkiem  uch w ały  i w e
zw ania k onsu lty  państw a. W yb ory  odbędą się  
w p rzy sz łą  n iedzielę 7 sierpnia; zgrom adzenie  
narodowe ustanow i się I I  sierpnia. W krótce, 
jak powiadają, za  rozkazem  rządu toskańsk iego, 
zburzą natychm iast forteczkę zw aną B e lw ed e
rem. L u d  w tern znajdzie zad osyć u czyn ie
n ie, za uczucie przykre jakiego doznał, k iedy p o 
wiedziano że F loren cya ma być b ombardo waną

_____________  - !«■■■■■ i ■■■■■■■ i■■■  ■■■■■■ni n r r - r r— n—

P rzypom inam y że tę forteczkę zb u d ow ali M e-  
dyceuśze, w celu strzeżen ia  miasta i pałacu (per 
a guardia della citta e del palagio)- P lan  i ry

sunek jest d zie łem  budow niczego B uontalenti, 
który też dopilnow ał budowania. K am ień  w ę
g ielny p ołożono w roku 1590, poniew aż M ich a ł 
A n io ł u ch y lił się od  udziału  w  b ud ow ie p rze
znaczonej na pognębienie w spółobyw ateli.

G azeta M odeńska og łasza  postan ow ien ie na
stępujące: „D yktator prow incyi M odeny p ostan a-  
nawia: w szystk ie korpusy wojska ju ż  u orgam zu -  
wane, albo organ izow ać się m ające, sk ład ać bę
dą brygadę nazyw aną brygadą m odeńska. D o  
niej n a leżeć będą rekruci przyszłego  poboru. 
B rygada sk ładać się  b ędzie z trzech  pułków  p ie
choty  po dwa bataljony, batalionu tyralierów, j e 
dnej bateryi polnej, p ó l bateryi górnej, z jed n e
go szw adronu gu idów  i jednej kom panii do p e ł
nienia s łu żb y  adm inistracyjnej. M odena 31 lipca, 
F arin i gen erał major. Ign acy  R ibotti m ianowany  
dow ódzcą brygady.

L a  Stafetta zapewnia że wojska francuzkie 
przeznaczone do powstania w e W łoszech , do dal
szych  rozkazów  stać będą w  M edyolanie, B re-  
śc ii , T urynie, G enui i A leksandryi. J eże lib y  
p rzyszło  do w ypraw y do legacy  i, to p iąty  kor
pus, który b y ł pod dowództw em  k sięcia  N apole
ona’, na nią będzie przeznaczony. O pinions  p o
dając ogó ł wojsk francuzkich we W ło szech  zo 
stających, na 50,000, powiada że  stać będą ŵ  P a -  
w ii, M edyolanie, C asal M aggiore i P lacen cyi.

(P a trie .)

D zienn ik  angielski D aily N ew s  um ieścił kon- 
ferencyą zawartą m ięd zy  rządem  papiezkim , a  
naczelnym  dow ódzcą wojsk austryackich, w 
dniu 20 w rześnia 1856, a to w  skutku narad  
kongresu P aryzk iego , k iedy to w łaśnie A n g lia  
i F ran cya  tak m ocno nalegały  o w yzw olenie pań- 
staw R zym skiego od  w szelk ich  wojsk obcych,

K onw encya ta, oddanie im prow ineye B olonii, 
A nkony, Ferrary i F orli pod  m ilitarną w ła d zy  
austryaków, zaprow adza w nich stan o b lężen ia , i 
nie tylko w ystępki i zam achy polityczne, lecz  
w szelk ie zajścia', m iędzy w ojskow em i i cyw ilne-  
mi, zebranie się  dwóch osob uzbrojonych, n ie ma
jących  prawa n oszen ia  bron i, poddaje pod sąd  
wojenny.'

K urier  alpejski dziennik w ychodzący w  Cham - 
bery, zaw ieszon y  zosta ł d ecyzyą m inistra spraw  
wew nętrznych, z p o w o d u  odezw y zam ieszczonej W 
tem piśm ie, a podpisanej przez dwunastu deputo
wanych sabaudzkich. W iadom o że ta odezwa  
m iała na celu  od łączenie Sabaudyi od  P iem on 
tu, a przyłączen ie tego kraju do F ran cyi. W y
rok sądu postanow i o dalszem  w ychodzen iu  tego- 
dziennika.  (N  ord.)

3  rupie od  100 sztuk za pranie, i zw ykle po dwa  
razy n a d z ień  zm ieniają b ieliznę. Ż yw ność tania, 
lecz natom iast konie, pow ozy, m eble i suknie, 
niezm iernie drogie. O statnie trzy artykuły spro
wadzają z E u rop y , konie zaś z N ow ej-H ollar.dyi, 
z Jaw y lub E u rop y.

Zbytek ten p och odzi po części z ch ęci na
śladowania R ajasów  indyjsk ich , po części zaś 
zw łaszcza  co do s łu g , z pow odu p odzia łu  kra
jow ców  na kasty. Indyanin  który zam iata pokoje, 
z ą żadne p ien iądze nie będzie u słu g iw a ł u stołu; 
Piastunka nie poście le  sama łóżeczk a  dziecin 
nego. W  C hinach i w  S ingapore uderzyła  mnie 
ogrom na liczb a  utrzym ywanych sług; tu je
dnakże zbytek  ten jest trzy razy w iększy.

Indyanie d zie lą  się na " cztery k lassy, to jest 
na B ra m in ó w , K atrysów , B isó w  czyli B anianów  i 
Sudranów . W ed łu g  ich podań, w szystk ie k asty  
p och odzą z bożka B ra m y ,  p ierw sza kasta z g ę
by j e» 0> druga z pleców , trzecia  z b ioder a czw ar
ta z n og.  ̂ p ierwszej kasty wybierają w yso
kich  dygnitarzy, kapłanów  i n auczycieli ludu; 
oni ty lko mają prawo do czytania ksiąg św ię
tych, a w razie popełn ien ia  zbrodni u legają da
lek o  m niejszej karze jak  inni. D ru ga  kasta d o-
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meszcie jest tylko r,a u słu g i p ierw szych  trzech  
kast. W szystk ie  jednakże k asty  słu żą , jeże li je  
potrzeba do tego zm usza, wynajm ują się  jednakże 
tylko do u słu g  szlachetniejszych.

N ie  wolno przechodzić z jednej k asty  do dru
giej, lub zaw ierać śluby m ałżeńsk ie z osobą do 
innej k asty  należącą.

O prócz tych jest jeszcze  kasta Paryasów. L u 
dzie należący do niej są najn ieszczęśliw si; w szy- 
stkie inne k asty  tak n i e m i  pogardzają i tak niem i 
®ię brzydzą, że  nikt z niem i nie obcuje, nawet 
jeże li cz łow iek  z którejkolw iek innej kasty otrze 
S11 przechodząc przypadkiem  o P aryasa, p oczy

tuje się  za skalanego i idzie natychm iast do ką
p ieli dla oczyszczen ia  się. Paryasom  nie wolno 
bywać w  św iątyniach . M ieszkają on*1I ?v PaJ"?" 
dzniejszych chatkach i żywią się w szelkiem i p u- 
crawstwami, ścierw em  nawet; c h o d z ą  prawie nago 
i skazani są do j a k  najcięższych  i jak n a jo b iz j-
d liw szych prac. . .

C ztery g łów ne kasty dzielą się je sz cz e  na 
m nóstw o sekt, z których naprzykład siedm dzie- 
sięciu  sektom wolno jeść  m ięso, ośm nastu zas 
nie wolno. R elig ia  zabrania ln dyan om  rozlew ać  
krew i jeść  m ięso, pomimo to jed nak że siedm - 
dziesiąt sekt w yłączone są od tego i  na n iektó
rych u roczystościach  zabijają w ofierze zw ierzęta. 
G łów nym i artykułam i żyw ności Indyan są; ryż, 
owmce, ryby i jarzyny. P iją zw ykle w odę lub  
m leko, czasem  wino kokosow e. N iezm iernie są 
wstrzem ięźliw i; jadają tylko dwa razy na dzień, 
rano i w ieczór.

Indyanie są m iernego w zrostu , w ysm uk li, d e
likatnej budowy; rysy tw arzy ich  przyjem ne, 
maluje się  w  nich dobroduszność. T w arze mają 
ściąg łe , n osy wydatne i cienkie, w argi nie bar
d z o 0 grube, oczy  p ięk n e , spojrzenie łagodne, 
w ło sy  równe, g ład k ie, m iękkie i czarne. K olor  
ciała  stosow ny do krajów które zam ieszkują; od  
ciem no-brunatnego dochodzi do jasno-brunatnego, 
a w w yższych  klassach, szczegó ln ie pom iędzy  
kobietam i, w idać w iele białych.

Znaczna część  handlu i w szystk ie  praw ie rze
m iosła  są w ręku osiad łych  tu M ahom etan ów. 
M ężczyźn i krajowcy w ykonyw ają po większej 
części roboty kobiece: haftują, szyją, piorą, ce
rują b ielizn ę i piastują dzieci.

S to lica  B engalu, K alkutta, leży  n ad  rzeką I Iu -  
gly , tak w tym  punkcie szeroką, że  najw iększe  
o kręta kupieckie i wojenne m ogą zarzucać k o
tw ice p rzed  sam em  m iastem . L iczb a  m ieszkań
ców K alkutty  w ynosi blisko 600,600, pom iędzy  
którem i, z wyjątkiem  w ojsk  angielskich, znajdu

je się tylko 2 ,000 E u rop ejczyków  i Am erykanów . 
M iasto podzielone na trzy części: na m iasto han
dlow e, m iasto czarne i m iasto E uropejczyków . 
Część handlowa i czarna n iezm iernie brzydka^ 
ulice w ażkie i brudne, zasiane b rzyd k iem i do
m ami i nędznem i chatami, pom iędzy ktorem i 
stoją m agazyny, kantory handlow e i gdzieniegdzie-- 
pałace. W a żk ie  m urowane kanały przerzynają  
w szystk ie  u lice i dostarczają lndyanom  w ody d o  
częstych  obm yw ań. T e  dw ie części m iasta nad
zw yczajnie są ludne i ruch na ulicach^ ogrom ny- 
M iasto E uropejczyków , zw ane także miastem  pa
łaców , o ty le jest pięknem , o ile  wyżej opisano  

ści sa brzydkie. P ałace stoją po większej częśc i
r  J  -  t *  n i ń

części Sit- uiń)UMv-. - —.}'rr~  "i v • ’
w pośród ogrodów  murami opasanych; m e ma 
natomiast ani p laców  ani u lic okazałych.

Z pom iędzy budynków  publicznych  zasługu ją  
na uw agę Townhall: szpital, m uzeum , pom nik  Och- 
terlony, mennica, katedra angielska i t. p.

Townhall je s t  to duży. p iękny gm ach za v n e-  
rający kilkanaście b iałych  m armurowych p om n i
ków sław nych lu d z i, przeznaczony na zgvom a- 
dzenia handlowe i p rzem ysłow e, na koncert a, bale 
i bankiety.

S zp ita l urządzony porządnie, na sp osob  eu ro-
f i h i

'M uzeum  za łożon e dopiero w  roku 1 8 8 f’ d° ^  
bogate w  zw ierzęta  czw oronożne i szkielety, 
rzeźby i p osągi. Zwiedzałam  go kilka_ra?J. h
w sze zastaw ałam  pełno krajovvcow Og . 
w szystk o  z w ielkiem  zajęciem  ■ nadzwy j «

uwagą. om-omna 60 m etrów
k ” m u ro w . - i n a ‘ kolumn a , stojąca jak  w yk rzy -  

wysoka, mu bgzerncj łąki, w ystaw iona na
cT eść " s ł a w n e g o  °jenerab! O chterlony. S ch o d y  
z ł o ż o n e  z 2 2 2  stopni prow adzą na w ierzch , zk ąd  
rozległy  n’idok na m iasto, rzek ę  i ok olice, które  
jednakże składają się tylko z p ła szc zy z n y  zam knię
tej horyzontem . (D .  c. n.)



Kicestya Włoska rozbierana przez samych Wło
chów. Odbieram y drugi list o tym samym prze
dmiocie, datowany z Palermo, na który podo
bnież zwracamy uwagę czytelników.

Są tylko dwa środki zaprowadzenia jedności 
politycznej, w narodzie podzielonym na kilka 
państw: albo wcielenie stopniowe tych państw
-w jedno, albo konfederacya, która równoważąc 
ich 3iły , tworzy wspólną środkową władzę.

Dla czego przez tyle wieków, W łochy nie mo
g ły  od upadku państwa rzymskiego utworzyć 
jedności politycznej? D la tego, że miasta W łoch 
środkowych i wyższych, były dość silne do o- 
parcia się potędze królestwa obojga Sycylij, a 
sam e nie umiały utworzyć jednolitego ciała, że 
przedzielone posiadłościami papiezkiemi, nie po
łączyły się w trwały i mocny związek,

Rewolucya roku 1848, przymierze francuzko- 
sardyńskie i świetna kampania 1859 r. zape
wniały Włochom jak  się zdawało, prawo do wyrze
czenia, którą wybiorą sobie z tych dwóch form 
jedności politycznej.

N a nieszczęście, skutek nie uiścił powzię
tych nadziei; niespodziany pokój postawił W ło 
chy w położeniu powszechnie wiadomem.

Znając podstawy położone wYilafranca, możemy 
badać jakie będą praktyczne skutki takiej kon- 
federacyi. Na to możemy śmiało odpowiedzieć: 
jak ie  bądź, prócz jedności politycznej krajów 
włoskich. Konfederacya albo nie będzie istnieć 
w rzeczywistości, albo też będzie nowym rodza

jem  panowania Austryi nad całemi W łochami, 
z wyłączeniem Piemontu. Z tego wyniknie zale
żność W łoch od Francyi, gdyż ona zabezpieczać 
będzie, dopóki jej się podoba, Piemont i Lom bar- 
dyą , pozbawione własnych środków obrony 
przez brak fortec, od przewagi Austryi.

YTynikną następujące skutki, prędzej czy pó- 
.żniej, lecz wynikną niezawodnie.

Albo powstanie powszechne ludów włoskich, 
a  przez nie uzyskana jedność pod przewodni
ctwem Piemontu.

Albo samowładne panowanie Austryi nad 
"Włochami, a zatem i nad Piemontem.

Pierwszy i drugi wypadek, sprzeciwiałby się 
charakterowi i prawości Cesarza francuzów.

Ztąd wynika, że przedugodnych punktów w 
Vilafranca nie można trzymać się dosłownie i że 
inne tajemne zastrzeżenia są, albo będą ustano- 
-wione i zapobiegną wszystkim skutkom powyżej 
-nakazanym... Nie podobna szczegółowo oznaczyć 
tych warunków, lecz jeżeli konfederacya W łoch 
ma być trw ałą i jeżeli ma uspokoić W łochy, na
leży zadosyć uczynić następującym potrzebom.

1. Odłączyć W enecyą od państwa austryackiego i 
tzrobić z niej niezależne państwo z wojskiem i 
i  rządem włoskim. I  cóż stoi temu na przeszko
dzie, żeby cesarz austryacki tak postąpił z k ra
jem W eneckim, jak  Filip król hiszpański z króle
stwem Neapolu i Sycylii, odłączając je  od mo- 
marchii hiszpańskiej?

2. W szystkie fortece ważne dla obrony Włoch, 
Arzeba obsadzić wojskiem związkowem.

3. Utworzyć w środkowych Włoszech kraj tak 
. mocny, iżby mógł równoważyć inne, a w tym celu 
•j lołączyć Parm ę, Modenę, Toskanią i Legacye.

4. Oddzielić i zupełnie neutralnym uczynić 
rt 3sztę państwa papiezkiego.

4. Zaprowadzić system reprezentacyjny we wszy- 
stl tich stanach Związku, jako środek niedopusz- 
cz: ijący pochłonięcia jednego państwa przez d ru 
gie i nareszcie, dla zaradzenia odwiecznej słabo
ści królestwa Neapolitańskiego, zapobiedz złemu 
k tó re  je  trawi, to jest przymusowej jedności kró
les tw a  Obojga-Sycylii. A  w tym celu połączyć 
te  d wa królestwa pod jednem  berłem, lecz z od
dzielnym  rządem i prawami, jak Szweeyą i Nor- 
wegią-

6. Ustanowić centralną władzę federacyjną, 
z reprezentacyą wyborczą, powziętą z łona parla
m entów każdego ze stanów związkowych, i z w ła
dzą wy konawczą, złożoną z delegowanych przez 
władzców  każdego państwa.

7. Pow ierzyć tym władzom ułożenie na tej 
podstawie zupełnego aktu konfederacyi.

Takim j  edynie środkiem, można zabezpieczyć 
się od smu tnych wypadków, wskazanych na wstę
pie do tetro listu. Syćylianin.

“ o s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
Paryż 6 sierpnia. Wieści o pokoju dziś wzięły 

górę, a giełda paryzka ufając im coraz to bardziej, 
okazuje codzienuem podwyższeniem papierów, że 
pokój nie tylko będzie zapewniony, lecz nawet 
t r w a ły .

G łoszą że gabinety francuzki i sardyński zgo
dziły się co do wszystkich kwestyi i że konfe- 
reneya w Zurych odbędzie się bez sporów i tru 
dności, że ju tro  pełnomocnicy odbędą pierwszą ses- 
syą, a monitor doniósł że już  przybyli do tego 
miasta.

Dopesza z Turynu donosi, że rząd piemoncki 
odwołał komisarzy i wszystkie władze, które był 
ustanowił w Parm ie i Placencyi; uważają to za 
skutek missyi pana Keizet i wnoszą, że młody 
książę Parm y powróci do swego księstwa.

Lecz że rozmaite trudności ułatwione zostały, 
czyliż z tego będziemy wnosić, jak  to utrzym ują 
niektórzy politycy, że ich nie było? Nie dosyć 
na tem, nie wszystko tak się ułatwiło jak  mnie
mają. Gabinet sardyński ustąpił francuskiemu; to 
rzscz bardzo prosta; siły są nierówne. Może na
wet jeszcze więcej będzie musiał ustąpić, a mo
że za to otrzyma jakie wynagrodzenie, jeżeli nie 
dla siebie to na korzyść innych krajów włoskich, 
a mianowicie dla W enecyi, w której zaprowa
dzą niejakie ulepszenia.

Lecz trudności wynikają głównie z usposobie
nia mieszkańców. Siła wojskowa organizuje się 
w Toskanii i w Modenie. G aribaldi ma objąć na
czelne dowództwo. Gdyby tak było rzeczywiście, 
przywrócenie dynastyi książęcych nie mogłoby 
uskutecznić się bez zbrojnej pomocy mocarstw, 
które podpisały pokój. Czyliż ta pomoc daną bę
dzie? Byłby to fakt tak nadzwyczajny, że go po
jąć  niepodobna, lecz ze strony cesarza Napole- 
leona wszystkiego spodziewać się można.

Zurich 6 sierpnia. P rzed  hotelem Baura stanę
ła  warta honorowa. Pierw sze posiedzenie konfe- 
rencyi odbędzie się w pońiedziałek; w lokalu po
siedzeń umieszczono biuro telegraficzne.

Londyn 7 sierpnia. Dzisiejszy Obserwer zape
wnia, że A ustrya i rząd papiezki ciągłe robią za
biegi ażeby przeszkodzić zebraniu się kongresu, 
jednakże dziennik ten wątpi, ażeby można rozwią
zać kwestyę W łoch bez kongresu.

Londyn  8  sierpnia. J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  
W i e l k i  K s ią ż ę  K o n s t a n t y  M i k o ł a j e w i c z  
przybył dzisiaj na wyspy Wight.

P aryż , 7 sierpnia. Cesarz przyjmował dzisiaj 
o godzinie pierwszej w południe księcia M etter- 
nicha, który miał zaszczyt wręczyć pismo w ła
snoręczne swego monarchy. O godzinie drugiej, 
cesarz Napoleon I I I  wyjechał do obozu pod Cha
lons.

Paryż, 6 sierpnia. Cło wchodowe na materya- 
ły  surowe, będzie zniżone.

Turyn, 5 sierpnia. Rada ministeryalna postano
wiła odwołać rząd piemoncki z Parm y. Tame
czny bowiem namiestnik Pallieri, dotąd tam byl 
pozostał wraz z garnizonem piemonckim, ponie
waż reskrypt odwołujący rządy tymczasowe z in
nych księstw włoskich nie obejmował księztwa 
Parm y, licząc zapewno na to, że księstwo Parm y 
do Piem ontu wcielone będzie.

(Ind. Bel. St. A nz. N . P. Z .)

Główna kassa oszczędności.— W  tygodniu upłynionym do dnia 
26 lipca (7 sierp.) r. b. włącznie, wydano książeczek nowych 115 
na które, tudzież na dawniejsze w 560 wnioskach złożono rs. 
12,207 kop. 30; na żądanie 144 uczestnikom wypłacono (prócz 
procentu za rok bieżący rs. 61 k. 56 '/2) rs. 5282 k. 90 '/,. i umo
rzono książeczek oszczędności 49; przeto uczestników 14,305 
posiada kapitał rs. 750,161 kop. 53.— W arszawa d. 26 lipca 
(7 sierpnia) 1859 r .—za Naczelnika, Krauze.

W iadom ości b ib liograficzne.
W yszedł z druku Rocznik Gospodarstwa K ra

jowego za miesiąc sierpień i zawiera:
Czynności komitetu w miesiącu lipcu r. b. — 

Publiczne-posiedzenie Towarzystwa Rolniczego 
w Królestwie Polskiem, odbyte dnia 22 czerwca 
1859 r .— 1. Zagajenie posiedzenia przez prezesa 
Towarzystwa.— 2. Rzut oka na roczne czynno
ści Towarzystwa. — 3. Sprawozdanie z nagród 
przyznanych czeladzi dworskiej, włościanom, go
spodarzom cząstkowym, ochroniarkom i rządcom 
dóbr.— 4. Sprawozdanie z nagród przyznanych 
za udoskonalenia w pojedynczych gałęziach go
spodarstw a.— 5. Sprawozdanie z nagród prze
znaczonych za najlepsze gospodarstwa folwar
czne.— 6. Pogląd na najskuteczniejsze środki u- 
powszechnienia wiadomości rolniczych.— 7 S pra
wozdanie z wystawy zwierząt gospodarskich 
w W arszawie, w Czerwcu 1859 r. odbytej (z 8 
drzeworytami). -  W ykaz osób, którym przyznane 
przez towarzystwo nagrody, na publicznem po
siedzeniu ogłoszone zostały.— Nawożenie grun
tów i płodozmiany w dobrach B iała-W ielka w o- 
kręgu Lelowskitn.— Rozmaitości.— Kilka szcze

gółów statystycznych i gospodarskich wyję
tych z korrespondencyi Józefa Zarzeckiego, oby
watela guberni! Mohilewskiej powiatu Kopiskie- 
go.— O wytępianiu pędraków przez Edm unda 
Sygietyńskiego.— Opis torfiarki p. Cegielskiego 
przez czł. korresp. towarz. rolni. Berenta.— Obja
śnienia professora A. Wagi, w przedmiocie owa
dów szkodliwych rolnictwu, nadesłanych towa
rzystwu rolniczemu przez korrespondentów okrę
gowych.— Przegląd wiadomości przez korrespon
dentów towarzystwa rolniczego w Królestwie 
Polskiem, za miesiąc lipiec r. b. nadesłanych. — 
Doniesienie o otwartych praktykach gospodar
czych i rzemieślniczych (ciąg dalszy). — Dostrze- 
żenia meteorologiczne za miesiąc czerwiec 1859 r.

K sięgarn ia  i sk ład  nu t m uzycznych, G. Gebethner i 
Spó łk i, w pałacu J W . hrabi S tan isław a Potockiego, przy 
ulicy K rakow sk ie-P rzedm ieście , N r. 17 , odebrała: Piosen
ki Berangera p rzek ład  W ł. Syrokom li i W incen tego  Ko- 
ro tyńsk iego  z p o rtre tem  i życiorysem  au to ra . C ena rs .  1 
k . 80 . W  tejże  księgarn i złożone zostały  na  sk ład  główny 
Zasady Arytmetyki, ułożone p rzez  J .  A . R adom ińskiego 
re fe ren d arza  s tan u , byłego w izy ta to ra  szkół w k ró lestw ie . 
W ydanie p ią te  k u rs  n iższy . C ena kop . 60.

N akładem  T ow arzystw a N aukow ego K rakow skiego wy
szły  n astępu jące  nowe dzieła: R o c zn ik i C. K . T o w arzy st
wa N aukow ego, poczet 3ei tom I .  i I r .  C ena I .  tom u r s .  1 
k . 20 , I I .  tomu rs . 1 k . 5 0 . Elementarny Wykład Ma
tematyki przez J .  K . S teczkow skiego , część 3eia zaw ie- 
zająca p lan im etryą  i s te reo m etry ą  z l i t u  tablicam i r s .  1 
k . 20 . Część 4 ta  zaw iera try gonom etryą  m ostokreślną  i
sferyczną k. 9 o . Opisanie roślin lekarskich i przemy
słow ych J .  R . C zerw iakow skiego. Botaniki szczególnej 
część 3 i 4 . Cena każdego tom u rs . 2 k . 4 0 , zaś w szy st
k ich  czterech tomów r s .  7 k . 35 . Skład  główny powyż
szych d z ie ł znajduje się w księgarn i GU StaW a G eb e th n e r 
i Spółki, p rzy  ulicy K rakow sk ie-P rzedm ieście  N r. 4 1 5 , 
w pałacu J W . h rab i S tan isław a Potock iego , k tó ra  również 
w szystk ie inne dzie ła  nakładem  T ow arzystw a N aukow ego 
K rakow skiego w ydane o trzym ała .

K sięg arn ia  Henryka Natansona przy u lieyK rakow skie- 
Przedm ieścieście  w pałacu J W . H rab i S tan isław a P o tock ie
go N r. 17 , w prost Kościoła X X . K arm elitów  otrzym ała 
n astępu jące  nowości lite rack ie : „ F a ta -M o ig a n a , powieść
przez P au lin ę  z L . W ilkońską  dwie części Poznań 185 9.
C ena rs . 2 kop . 6 2 ‘/ 2. „ Lekarz w  małem miasteczku
p rzez  Ju lię  B urnow  z n iem ieckiego przełożył W . R . 2 
tom y 1 6 -k a . W arszaw a 18 0 9  rs. 1 k . 2 0 . NoW6 Udo-
skonalone pszczolnictwo, rs . k. 2 0 . 0 Oszczędzaniu 
ziarna siewnego przez J .  N . K urow skipgo, 8-ka W arsz a 
wa 185 9  rs . 1. Poradnik chrześcijańskiego miłosierdzia
p rzez  K s- Izy d o ra  M ullois przełoży ł .L udw ik M ilkow ski
i 6 - k a ,  Poznań 1 859  k. 7 5 . Sceny z Życia Koczującego
przez E ugen iusza  Żm ijow skiego 2 tom y 1 6 -ka. W arszaw a 
1859  rs . k . 8 0 .

K sięg arn ia  M i c h a ł a  G l u c k s b e r g a  przy ulicy 
Krakowskie-Przedm ieście , Dom W . G ro d z ick ieg o  N r. 9  
(411) o trzym ała  na Sk ład  główny dzie łko p: t :  Złoty Me
dalik. Pow ieść przez  K siędza Stanisław a Felińskiego. W il
no 1 8 5 9 . kop 30 . D ziełko to  zn a jd u je  się do nabycia w 
rzeczonej k sięg arn i; o raz  w innych m iejscowych k s ię g a r
niach, na prowineyi zaś u S. A rc ta  w L ublin ie, B. S ta b le -  
w skiego w P łocku . L . M ozdeńskiego w K ielcach. H . H u r- 
t ig  w K aliszu , i 7 . S tenal w Częstochowie.

O G Ł O S Z E N I A

FABRYKA

y
POD  FIR M Ą

N. GNIEWOSZ, W. WINIARSKI, A. ZIÓŁKOWSKI,
w Poniku pod Janowem m ila od Żarek,

z dniem  25 . b . m. zosta ła  nowo oworzoną i przyjm uje 
w szelkie zam ów ienia, jak o  też reperacye m achin rolniczych 
tak  z zakładów  krajow ych ja k  zagranicznych ceny od  5 
25% n iże j znanych  do tą d  c e n n ik ó w  w  k ra ju  ic yd a 
nych Z podobnych  zakładów .— Z mocy A ktu  U rzędow e- 
eo, zawartym  na dniu 3/ u  L ip ca  r. b. p rzed  R ejen tem  
O kręgu  L elow skiego , pod ług  § V . tegoż A k tu  P , W . W i
n iarsk i: załatw iać będzie  w szelką K orrespondencyą , oraz 
przyjm ow anie zam ów ień, zaliczeń na takow e, przyjm ow anie 
należytości za  wyroby nowe i reperacye, nakoniec prowa
dzenie w szelk ich  czynności dotyczących tejże fabryk i.

Ostatnia stacya pocztowa Żarki.

T E A T R  W IE L K I. Ju tro : Żydówka.

w Drukarni Jf Jaworskiego.—Wolno drukować—Warszawa dnia 29 Lipca (10 Sierpnia) 1859 r .—Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


